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    Dedykacja


    Moim Czytelniczkom.


    Ta książka nigdy nie miała powstać, ale błagałyście o historię Leviego, więc gdy wpadłam na pomysł tej opowieści, nie mogłam odmówić — musiała zostać napisana.


    I wszystkim tym, którzy poczuli się mali i gorsi z powodu krzywdzących słów innych osób.


    Nie przestawajcie walczyć, nie przestawajcie brnąć przez ból.


    Pewnego dnia cierpienie się skończy i znowu odnajdziecie swój głos…


    …I swój uśmiech.

  


  
    Od autorki


    Jak wiecie, planowałam, że Słodka nadzieja będzie ostatnią powieścią ze „słodkiego” cyklu. Zakończyłam poprzednią część w taki sposób, który wydawał mi się ostateczny, i byłam z tego zadowolona.


    A potem zaczęłam dostawać wiadomości od Was, moich czytelniczek, z pytaniami o Leviego Carillo. Co działo się w życiu Leviego? Jak poznał Elsie? Jaka była ich historia? Czy mogłybyśmy poznać też ich dzieje?


    Nie minęło wiele czasu i sama zaczęłam się zastanawiać nad tymi pytaniami, aż w końcu poczułam, że muszę dać Leviemu jego historię. Musiałam dać najmłodszemu z braci Carillo szansę — i opisać jego drogę do „i żyli długo i szczęśliwie”.


    Początkowo planowałam, że Słodka dusza będzie opowiadaniem. Chciałam, żeby to była słodka, piękna opowieść, pasująca do nieśmiałego i skrytego Leviego. Jednak gdy zaczęłam pisać, w mojej wyobraźni zaczęła formować się zupełnie nowa, bardziej znacząca i głębsza historia i zrozumiałam, że to słodkie opowiadanie, które było w moich planach, musi przekształcić się w pełnowymiarową powieść. Powieść poruszającą tematy, które moim zdaniem powinny być głośno omawiane i które wymagają więcej uwagi.


    Wciąż uważam epilog z książki Słodka nadzieja za ostatni rozdział „słodkiej” serii, jednocześnie jestem niezmiernie wdzięczna za wsparcie i prośby ze strony Czytelniczek, które sprawiły, że wpadłam na pomysł tej opowieści. To jedna z książek, z których jestem najbardziej dumna. Mam nadzieję, że wszyscy zakochacie się w nieśmiałych ludziach tak samo szybko i mocno jak ja.


    Wasze prośby o tę książkę były darem. Wierzę, że miałam ją napisać, dlatego też dziękuję Wam, że poprowadziłyście mnie w tym kierunku.


    Dziękuję za inspirację, abym Leviemu i Elsie dała ich głos.

  


  
    „Nie myślę wtedy o nieszczęściu, ale o pięknie, które pozostaje”


    — Anna Frank

  


  
    Prolog


    Levi


    Postawiłem kołnierz kurtki, żeby osłonić kark przed mocno padającym deszczem. Dotarłem do drzwi magazynu i przystąpiłem do otwierania ich za pomocą klucza, który w tajemnicy dorobiłem sobie na podstawie głównego klucza Axela. W zimnym powietrzu mój ciepły oddech zmieniał się w białą mgiełkę.


    Gdzieś daleko na ciemnoszarym horyzoncie przetoczył się grzmot. Zamek otworzył się z cichym kliknięciem i zanurkowałem do suchego wnętrza budynku. Włączyłem światła na suficie, wydobywając z mroku poprzykrywane rzeźby. Rozejrzałem się po wnętrzu magazynu i mój wzrok natychmiast podążył w kierunku tylnej części dużego pomieszczenia. Rzeźba, spowita w białą bawełnę, stała wyżej niż pozostałe. Moje serce na chwilę zgubiło rytm. Zanim jeszcze zrobiłem krok, poczułem, jak oczy zaczynają mnie piec od napływających łez.


    Wziąłem głęboki oddech i zmusiłem stopy, żeby poniosły mnie naprzód. Drewniana podłoga zaskrzypiała pod moimi trampkami, gdy wolno zbliżałem się do rzeźby. Nie widziałem jej od przeszło dziewięciu miesięcy. Ale myślałem o niej każdego dnia. Musiałem o niej myśleć: wspomnienia o kobiecie, która była inspiracją dla tego dzieła sztuki, zaczynały się zacierać. Ku mojemu przerażeniu zaczynałem ją zapominać, ulatniała się z mojego umysłu. Dzień po dniu, godzina po godzinie znikała, zamieniała się w proch. I nie byłem w stanie nic zrobić, żeby temu zaradzić.


    Uniosłem dłoń, chwyciłem materiał i zdarłem go z białego karraryjskiego marmuru. Zrzuciłem pokrowiec na podłogę i uniosłem głowę. Oto stała przede mną, jasna i niewinna jak anioł, którym się stała. Mrugnąłem, przełykając łzy, i spojrzałem na jej uśmiechniętą twarz.


    Powoli podszedłem bliżej i przytknąłem palce do chłodnego marmurowego policzka, chłonąc jej rysy. Dotknąłem oczu, nosa i długich włosów, które za jej życia były brązowe. Zacisnąłem powieki, starając się wyryć w pamięci każdy szczegół. Nie chciałem ich nigdy zapomnieć. Nie mogłem znieść myśli, że mógłbym znowu zapomnieć.


    Ta rzeźba, ta marmurowa twarz to wszystko, co mi pozostało.


    Deszcz na zewnątrz przybrał na sile. Przez niebo przetaczały się ciężkie burzowe chmury, po niewielkich okienkach umieszczonych rzędami w dachu magazynu spływały strugi wody. Nagle wnętrze skąpało się w ostrym świetle błyskawicy. Instynktownie sięgnąłem do kieszeni i moje palce zacisnęły się na sznurku brązowych paciorków. Wyjąłem z kieszeni różaniec, podniosłem go do ust i pocałowałem stary srebrny krzyż. Zacisnąłem szczęki, gdy zmusiłem się do spojrzenia w twarz anioła. Gdy to zrobiłem, zagrzmiało ponownie.


    Tak jakbym znowu był dzieckiem, wyciągnąłem dłoń i chwyciłem anioła za rękę. Czułem w dłoni drobne palce i nie puszczając uścisku, usiadłem na podłodze.


    Skupiłem się na oddechu.


    Oddychałem, starając się przezwyciężyć ból utraty, z którym żyłem każdego dnia. Oddychałem, chcąc zapomnieć o lęku, że już niedługo wszystkie wspomnienia z nią związane przekształcą się w nicość, pozostawiając czarną próżnię w miejscu, gdzie kiedyś była jej twarz.


    Po kolejnej błyskawicy zacisnąłem mocniej palce na dłoni anioła. Ten prosty akt trzymania jej palców w dłoni uspokoił moją wewnętrzną burzę, chociaż na zewnątrz nadal szalała nawałnica.


    Oparłem się o nogi anioła, nie puszczając jego dłoni i tuląc różaniec do piersi. Zagrzmiał głośny grzmot.


    Zamknąłem oczy i pozwoliłem popłynąć wspomnieniom…


    Po niebie przetoczył się grzmot i obudziłem się gwałtownie. Deszcz bębnił po blaszanym dachu i ścianach. Zadrżałem ze strachu — odgłos spadających kropel brzmiał jak kule, wystrzeliwane na zewnątrz przez Heightersów.


    Policzyłem do dziesięciu i szybko odrzuciłem kołdrę, a następnie wyskoczyłem z łóżka. Błyskawica oświetliła pokój, a zaledwie kilka sekund później rozległ się kolejny grzmot, aż cała nasza przyczepa zadrżała.


    Stopy same poniosły mnie naprzód, serce waliło mi w piersi. Wbiegłem do pokoju dziennego, ale nikogo tam nie było. Austin i Axel wciąż włóczyli się gdzieś z Heightersami, jednak wiedziałem, że mama jest w domu. Nigdy nie zostawiała mnie samego. Pracowała naprawdę ciężko w trzech różnych miejscach, jednak gdy Austin i Axel wychodzili, żeby coś zarobić, ona była blisko.


    Najbardziej lubiłem wieczory, gdy mama czytała mi w łóżku. Głaskała mnie po włosach i niekiedy śpiewała — uwielbiałem jej piękny śpiew. Gdy śpiewała, uśmiechałem się, a nie robiłem tego często. Tak naprawdę ani moi bracia, ani mama nie uśmiechali się zbyt wiele.


    Ale uśmiechałem się, gdy śpiewała i kołysała mnie w ramionach.


    Znowu rozbłysła błyskawica. Przebiegłem wąskim korytarzem do sypialni mamy, spiesząc się, żeby zdążyć przed grzmotem. Sięgnąłem do klamki i przekręciłem ją cicho. W pokoju mamy było bardzo ciemno, ale w kącie paliła się niewielka świeczka, stojąca obok słoika ze świetlikami, które złapaliśmy wczoraj. Mama nie miała pieniędzy, więc oszczędzaliśmy energię. Wślizgnąłem się do pokoju. Mama klęczała obok łóżka.


    Modliła się.


    Często to robiła.


    Gdy znowu rozbrzmiał grzmot, pobiegłem wprost do łóżka. Mama uniosła głowę.


    I uśmiechnęła się do mnie.


    — Mia luna, vieni qua. — Wstała i wyciągnęła do mnie ręce. Podbiegłem do niej i gdy tylko objąłem ją w talii, od razu poczułem się lepiej. Mama zawsze sprawiała, że czułem się lepiej.


    — Mamma — powiedziałem cicho. — Grzmot. Jest za głośny, bolą mnie uszy… Ja… się boję.


    — Cii — wyszeptała i pocałowała mnie w czubek głowy. — To tylko rzymscy bogowie pokazują światu, że nadal tu są.


    Odsunąłem się i zmarszczyłem brwi.


    — Rzymscy bogowie? Ale mamma, my przecież wierzymy tylko w jednego Boga.


    Mama usiadła i pociągnęła mnie, żebym usiadł obok niej na łóżku. Roześmiała się.


    — To prawda, mia luna. Ale Twoja nonna mówiła, że grzmotów nie należy się bać, że to tylko dawni rzymscy bogowie starają się, żeby nikt o nich nie zapomniał. — Roześmiała się i przyciągnęła mnie bliżej. — Kiedyś wyobrażałam sobie, że robią sobie tam w niebie imprezę. Piją zbyt dużo wina i głośno tupią.


    Roześmiałem się, wyobrażając sobie gigantycznych bogów siedzących wokół stołu, pijanych i śmiejących się w głos. Mama mocno mnie uściskała i tym razem, gdy nad nami znowu przetoczył się grzmot, nie czułem już strachu. Wiedziałem, że to tylko rzymscy bogowie przypominają światu, że wciąż tu są.


    Mama przesunęła się na łóżku i położyła, tuląc mnie do swojego boku. Jej dłoń zaczęła gładzić moje potargane włosy. W drugiej ręce trzymała swój różaniec. Patrzyłem na drewniane brązowe paciorki i duży srebrny krzyż, gdy kołysał się nad moją twarzą.


    — O co się modliłaś, mamma? Gdy wszedłem, o co się modliłaś?


    Mama zamarła bez ruchu i usłyszałem, jak jej oddech zmienia rytm. Objęła mnie mocniej ramieniem, a gdy na nią spojrzałem, zobaczyłem, że po jej twarzy płyną łzy. Żołądek ścisnął się na ten widok ze strachu. Nie podobało mi się to.


    — Mamma? — wyszeptałem. Głos mi się rwał na widok jej łez. — Co się stało?


    Mama pociągnęła nosem i wreszcie spojrzała na mnie.


    — Nic, mia luna.


    Uniosłem się i przycisnąłem dłoń do jej twarzy. Jej policzki były mokre.


    — Ale płaczesz. Bez powodu byś nie płakała.


    Mama zrobiła smutną minę i przycisnęła mnie do piersi.


    — Modliłam się, mia luna — powiedziała po dłuższej chwili milczenia. — Modliłam się do Boga i do Matki Boskiej, żeby nam pomogli, i zebrało mi się na łzy. Dowiedziałam się dzisiaj o czymś, co mnie zdenerwowało, a nawet przestraszyło.


    — Co takiego cię zdenerwowało i przestraszyło? — zapytałem, czując, jak mój żołądek nadal skręca się ze strachu.


    Mama znowu się uśmiechnęła i pogładziła moje włosy.


    — Nie musisz się tym martwić, mia luna. To moje brzemię, nie twoje. Ty jesteś moim dzieckiem, moim odważnym siedmioletnim chłopczykiem.


    Poczułem, jak żołądek mi się wywraca, a serce zaczyna bić naprawdę szybko. Nie brzmiało to dobrze. Znowu spojrzałem na różaniec, kołyszący się w jej dłoni.


    Przysunąłem do niego dłoń i musnąłem palcami paciorki.


    — Dlaczego masz różaniec w ręce, mamo? Zawsze masz go przy sobie, ale teraz ściskasz go naprawdę mocno.


    Mama westchnęła i przycisnęła różaniec do piersi.


    — Modlę się na nim do Matki Boskiej. Daje mi siłę, mia luna. Modlę się do niej o siłę. — Głos mamy znowu się załamał i zacząłem się mocno zastanawiać, dlaczego tak bardzo potrzebuje siły.


    Mrugnąłem. Przyszło mi coś do głowy.


    — Czy chodzi o Austina i Axela? Czy modlisz się ze względu na nich? Przez Heightersów?


    Mama westchnęła i pogładziła mnie palcem po policzku.


    — Zawsze, mia luna. Zawsze się za nich modlę. Przez to, co robią każdej nocy dla tego gangu.


    Potrząsnąłem głową, wiedząc, że chodzi o coś więcej.


    — Ale co…


    — Ciii — wyszeptała mama. Uniosła różaniec i włożyła mi go w dłonie. Objęła swoją dłonią moją rękę, wciskając mi paciorki w dłoń. — Levi, weź go teraz. Chcę, żebyś go miał. Chcę, żeby dodawał ci sił, bo niedługo będziesz potrzebował dużo siły.


    Zmarszczyłem brwi i potrząsnąłem głową.


    — Nie, Mamma. Należy do ciebie. Jestem silny, a gdy jesteś obok, nie potrzebuję go.


    Mama opuściła głowę i wzięła głęboki oddech.


    — Mamma? — zapytałem. Zachowywała się naprawdę dziwnie.


    Mama otarła policzki, a na jej usta wypłynął smutny uśmiech.


    — Va bene, mia luna. Na razie go zatrzymam. Grazie. Zawsze myślisz o mamusi. Jednak pewnego dnia, gdy… gdy mnie już nie będzie, weź ten różaniec. Chcę, żebyś pamiętał, że należy do ciebie. Nie jesteś taki jak twoi bracia, Levi. Jesteś nieśmiały i łagodny, nie taki twardy i buńczuczny jak oni, gotowi walczyć z całym światem. Jesteś moim cichym chłopczykiem. Moją słodką, słodziutką duszyczką.


    — Nie jestem słaby — zaprotestowałem. Nie cierpiałem tego, że nie jestem taki jak moi bracia. Axel i Austin byli silni i twardzi. Chciałem być dokładnie taki jak oni.


    Mama pocałowała mnie w czoło.


    — Nigdy, Levi. Jesteś w końcu jednym z chłopców Carillo. Ale ty jesteś inny niż Austin i Axel. Oni są do siebie podobni pod wieloma względami: w gorącej wodzie kąpani, twardzi na zewnątrz i niełatwo dopuszczają kogoś do swojego wnętrza. Ty jesteś nieśmiały i miły — i na zewnątrz, i w środku. Masz serce na dłoni. Jesteś tym, który wszystko obserwuje z oddali i potrafi kochać całą duszą. — Mama odetchnęła i dodała: — Ta, która zdobędzie twoje serce, synu, ta dziewczyna, którą pokochasz, będzie kimś naprawdę wyjątkowym. — Jej palec musnął mój policzek. — Tyle miłości, mia luna. Pokochasz całym sobą i na zawsze. Inaczej byś nie potrafił kochać.


    Zmarszczyłem brwi, słysząc jej smutny głos.


    — Poznasz ją, mamma. Ty też ją pokochasz, prawda? Ty też będziesz kochała tę, którą poślubię. Będzie dla ciebie jak córka i będzie cię kochała.


    Mama odwróciła wzrok i zobaczyłem, że jej oczy znowu wypełniają się łzami. Mrugnęła kilka razy naprawdę szybko. Gdy spojrzała na mnie znowu, ujęła moją twarz w obie dłonie i popatrzyła mi w oczy.


    — Ti voglio bene, Levi. Jest późno, czas już spać.


    Położyłem głowę na poduszce obok mamy i patrzyłem na świetliki w słoju stojącym na nocnej szafce. Zamknąłem oczy, gdy już nie potrafiłem utrzymać ich otwartych, jednak nie mogłem przestać myśleć o tym, co powiedziała mama. Co się stało? Dlaczego była taka smutna?


    Wiedziałem, że mama myśli, że śpię, bo usłyszałem, jak zaczyna płakać. Wstrzymałem oddech, gdy nagle pocałowała mnie w policzek i wyszeptała:


    — Chciałabym dać ci cały świat, mia luna. Modlę się, żeby dziewczyna, której oddasz swoje czułe serce, była równie słodka jak ty. Żeby troszczyła się o twoją wrażliwą duszę i potrafiła docenić ten delikatny dar, którym jesteś, gdy mnie już nie będzie, żebym mogła to robić…


    Kolejny grzmot wyrwał mnie z rozmyślań o przeszłości. Spojrzałem w niebo. Schrypniętym głosem, czując, jak oczy zachodzą mi mgłą, powtórzyłem słowa mojej mamy: „To tylko rzymscy bogowie pokazują światu, że nadal tu są”.


    Trzymałem dłoń anioła najmocniej, jak potrafiłem.


    Jeszcze choć przez chwilę.

  


  
    Rozdział 1


    Levi


    University of Washington, Seattle


    — Napij się, a potem wracaj na boisko na sprinty! — zawołał trener ze środka boiska. Pobiegłem za linię boczną i złapałem napój Powerade. Moi przyjaciele, Jake i Ashton, pobiegli ze mną. Gdy dopiłem zawartość butelki, Ashton trącił mnie w bok.


    — A niech mnie, Alabama. Ta laska nie przestaje się na ciebie gapić.


    Uniosłem głowę i spojrzałem w stronę tunelu prowadzącego do szatni, zauważając grupę cheerleaderek stojących u wejścia. Rudowłosa dziewczyna wpatrywała się we mnie… znowu. Ona, ta sama ruda, która zawsze obserwowała moje treningi. Ta sama, która zawsze próbowała ze mną rozmawiać. Cheerleaderka, której nigdy nie odpowiedziałem.


    — Zaproś ją gdzieś. Leci na ciebie, Carillo. To ten pieprzony akcent. Laski uwielbiają to południowe zaciąganie. Jestem cholernie wkurwiony, że urodziłem się w Cali. Też wyrywałbym laski na pęczki, gdybym tak zaciągał co drugie słowo — narzekał Jake.


    — I jeszcze ten włoski. Mówi po włosku, i to płynnie, kurwa. — Ashton potrząsnął głową i chwycił mnie za ramię. — Wykorzystaj swoje moce, Alabama. Ze względu na męską solidarność wykorzystaj ten pieprzony magnes na dupeczki, w jaki zostałeś wyposażony! — Moi kumple zaczęli się śmiać. Ashton puścił moje ramię.


    Rzuciłem pustą butelkę na ziemię, czując, jak żołądek zaciska mi się na samą myśl, że miałbym porozmawiać z tą cheerleaderką. Nie wiedziałem nawet, jak ma na imię, do cholery. Wreszcie potrząsnąłem głową.


    — Nie, nie mam ochoty — powiedziałem, chcąc się wykręcić od tego wszystkiego.


    Odwróciłem się, żeby wbiec z powrotem na boisko, gdy nagle Ashton i Jake, zapominając o żartach, stanęli mi na drodze. Ashton był rozgrywającym dla Washington Huskies, a Jake biegaczem. Teraz obydwaj wpatrywali się we mnie ze złością. Nic nie mówiłem, bo tego typu rozmowy odbywaliśmy bardzo często, właściwie każdego dnia.


    — Carillo, zaproś ją gdzieś. To pewniak. W pewnym momencie będziesz musiał zacząć rozmawiać z kimś, kto nie jest twoim krewnym ani nie nosi ochraniaczy. Stacey mówiła, że ruda na ciebie leci, naprawdę się jej podobasz. Ciągle o tobie gada.


    Poczułem, że twarz pali mnie ze zmieszania. Widywałem Stacey — dziewczynę Jake’a — w towarzystwie tej rudej, gdy ćwiczyły z boku boiska, ale po prostu nie byłem zainteresowany.


    Spojrzałem w ziemię i milczeliśmy przez czas, który wydawał mi się wiecznością. Poczułem czyjąś dłoń na ramieniu — to był Jake. Westchnął.


    — Dobra, nic już nie powiem. Ale czy przynajmniej pomyślałeś o przeprowadzeniu się do akademika? Wiesz, że wszyscy chłopcy chcieliby, żebyś tam zamieszkał. Powinieneś mieszkać na kampusie, a nie ze swoim bratem. — Prychnął Jake i dodał: — Wiem, twój brat to pieprzony Austin Carillo z Seahawks, a ty mieszkasz w pieprzonym dworku, ale powinieneś być tutaj z nami. Imprezki, dupeczki. Wiele tracisz, Alabama.


    Uśmiechnąłem się, słysząc przezwisko, które nadał mi Jake. Kolejny powód, dla którego rzadko się odzywałem: mój silny akcent z Alabamy sprawiał, że wśród studentów pochodzących głównie z zachodniego wybrzeża bardzo się wyróżniałem. Jake miał rację, zwracało to na mnie uwagę i większość facetów mi zazdrościła. Jednak dla mnie była to tortura.


    Poczułem dyskomfort na samą myśl o tym, że miałbym się przeprowadzić do akademika, i wzruszyłem ramionami.


    — Raczej zostanę u siebie. Wiecie przecież, że mam teraz swój domek nad basenem, więc mieszkam sam i najzupełniej mi to odpowiada.


    Zapadła cisza. Uniosłem głowę i zobaczyłem, że Jake i Ashton patrzą na mnie z oczywistym rozczarowaniem. Spojrzałem im w oczy. Przygarbili się w poczuciu klęski i bez słowa odeszli. Ruszyłem dziarsko z miejsca i potruchtałem na środek boiska, starając się uniknąć kontynuacji tej rozmowy.


    — Chcemy tylko, żebyś częściej wychodził, Alabama! Nie jest dobrze ciągle być samemu! — zawołał za mną Ashton.


    Zatrzymałem się w miejscu, odwróciłem i zapewniłem go:


    — Dobrze się czuję sam. Nie kręcą mnie imprezy i rzeczy, które wam sprawiają przyjemność. To po prostu nie w moim stylu. Dajcie mi spokój, dobra? Jestem szczęśliwy, tak jak jest. Niczego mi nie brakuje.


    Jake i Ashton odwrócili się, nie mówiąc już nic więcej, a gdy ruszyli po swoje napoje, obejrzałem się na rudowłosą dziewczynę. Nadal się we mnie wpatrywała i poczułem, jak moja twarz płonie z zażenowania. Zacisnąłem dłoń na pasku od kasku i natychmiast opuściłem wzrok. Prawda była taka, że niespecjalnie mi się podobała, nie w ten sposób. Nawet jej nie znałem. Nigdy nie dałem jej szansy, żeby ze mną porozmawiała. Za każdym razem uciekałem.


    Nie była pierwszą dziewczyną, która zwróciła na mnie uwagę: tak naprawdę ciągle coś takiego się zdarzało, a ja tego nie cierpiałem. Nie byłem mocny w gębie, nie radziłem sobie z dziewczynami. Grałem w piłkę, uczyłem się i trzymałem się na uboczu.


    Tak wyglądało moje życie.


    I wcale nie chciałem go zmieniać.


    — Carillo, jeszcze dwadzieścia sprintów i możesz iść pod prysznic — krzyknął trener. Zająłem miejsce z powrotem na polu, opuściłem głowę, zmusiłem się do koncentracji i zrobiłem, co trzeba.


    Po wykonaniu dwudziestu sprintów pomachałem Jake’owi i Ashtonowi, którzy jeszcze kończyli swoje biegi, i poszedłem do środka. Zawsze kończyłem pierwszy. Futbol był moim życiem. To właśnie robiłem najlepiej. To była jedyna opoka w moim życiu, mogłem pokładać zaufanie w futbolu, mogłem pokładać zaufanie w stałej rutynie.


    Nigdy mnie nie zawiodła.


    Nie mogła mnie porzucić.


    Moje korki stukały po kafelkach szatni. Wytarłem ręcznikiem pot z twarzy. Poszedłem pod prysznic i po niespełna pięciu minutach spędzonych pod strumieniem wrzątku wróciłem do szatni owinięty ręcznikiem wokół talii. Wszedłem do przebieralni i od razu zauważyłem jakiś ruch, dokładnie w pobliżu mojej szafki.


    Dziewczyna. Drobna, chuda dziewczyna z potarganymi blond włosami wystającymi spod naciągniętego na głowę kaptura, ubrana w brudne, czarne dżinsy, tenisówki pełne dziur i wytartą skórzaną kurtkę.


    Zamarłem bez ruchu, zaskoczony obecnością dziewczyny w tym miejscu: w szatni drużyny futbolu. Moje oczy się rozszerzyły, gdy uświadomiłem sobie dokładnie, co ona robi. Była zwrócona do mnie lewą stroną, widziałem jej chude plecy, po czym dostrzegłem, co się dzieje.


    Jej dłonie znajdowały się w mojej torbie.


    Mój instynkt ruszył do akcji i zrobiłem krok naprzód.


    — Hej! — zawołałem. Dziewczyna nie poruszyła się jednak. Krzyknąłem znowu, czując, jak serce zaczyna mi szybko bić. Wyglądało na to, jakby potrzebowała całej minuty, zanim mnie w końcu usłyszała. Spod kaptura mignęła mi jej zszokowana twarz, po czym dziewczyna przycisnęła coś do piersi i wybiegła z szatni, a następnie z budynku.


    Stałem jak wrośnięty w ziemię, kompletnie zszokowany, aż nagle sobie uświadomiłem, że moja torba jest szeroko otwarta. Pospiesznie podszedłem do niej i zajrzałem do środka. Początkowo wydawało mi się, że nic nie zginęło, jednak po chwili stwierdziłem, że z wewnętrznej kieszeni zniknął portfel. Zacząłem wyrzucać ze środka ciuchy i sprzęt sportowy na podłogę, przeszukując całą torbę. Gdy sięgnąłem do ukrytej kieszeni, moja dłoń natrafiła na pustkę.


    Nic tam nie było.


    Zabrała mój portfel.


    Świetnie.


    Wyprostowałem się i przeciągnąłem dłońmi po mokrych włosach. Rozejrzałem się po pomieszczeniu, zastanawiając się, w jaki sposób się tu dostała. To nie powinno być przecież możliwe.


    Wypuściłem powietrze przez nos, starając się uspokoić, gdy nagle poczułem, jakby mój kręgosłup przeszyły lodowe ostrza. Znieruchomiałem, gdy dotarło do mnie znaczenie tego, co się stało. Mój portfel. Mój portfel zawierał więcej niż dokumenty i karty… Krył to, co miało dla mnie największe znaczenie — w całym moim życiu.


    Różaniec.


    Mój różaniec!


    Różaniec mojej mamy.


    Wystrzeliłem naprzód jak błyskawica, w biegu naciągając spodnie i bluzę. Nie zawracałem sobie nawet głowy butami i wybiegłem na zewnątrz na parking. Rozejrzałem się w poszukiwaniu blondynki, ale nigdzie nie było jej widać. Omiotłem spojrzeniem samochody, chodniki i okoliczne budynki, ale zniknęła bez śladu.


    Owiał mnie zimny wiatr. Stałem, założywszy ręce na głowę. Żołądek mi się ścisnął, gdy pomyślałem o tym, że zabrała mi różaniec.


    Potrzebowałem go.


    Naprawdę go potrzebowałem.


    Zacisnąłem szczęki, żeby nie wrzasnąć z frustracji. Zobaczyłem, że dookoła kręcą się studenci i wszyscy gapią się na mnie, gdy tak stałem boso, z ociekającymi wodą włosami i dłońmi na głowie.


    Czując przypływ wstydu, zawróciłem i zmusiłem się do powrotu do szatni, gdy nagle ktoś stanął mi na drodze.


    Poczułem się jeszcze gorzej.


    To była ta ruda cheerleaderka.


    Uśmiechnęła się i instynktownie wbiłem wzrok w ziemię, unikając kontaktu wzrokowego. Czułem, jak na policzki wypływa mi czerwony rumieniec. Wsunąłem ręce do kieszeni. Niech to szlag, nie miałem pojęcia, co zrobić.


    — Levi? — Spiąłem się, gdy wypowiedziała moje imię. Serce zaczęło mi się tłuc w piersi niczym rozpędzona kula armatnia. Przestąpiłem z nogi na nogę. Wciąż nie byłem w stanie unieść wzroku. Usłyszałem, jak z piersi wyrywa się jej cichy śmiech. — Jestem Harper. Nigdy nie zostaliśmy sobie tak naprawdę przedstawieni.


    Wziąłem głęboki oddech i spojrzałem jej w oczy, jednak gdy tylko zobaczyłem, że przygląda mi się z uśmiechem, poczułem kolejny przypływ zażenowania.


    Nie byłem dobry w te klocki.


    Nie potrafiłem rozmawiać z dziewczynami.


    Nie umiałem funkcjonować w ich towarzystwie, za każdym razem coś wysysało ze mnie całą pewność siebie — nie żebym w ogóle kiedykolwiek miał jej pod dostatkiem.


    — Spojrzysz na mnie, Levi? Porozmawiasz ze mną?


    Gdy Harper przysunęła się do mnie bliżej, zaczerpnąłem powietrza i w końcu uniosłem głowę. Wiedziałem, że policzki płoną mi ze wstydu. Byłem pewien, że zaraz buchną z nich płomienie, gdy zerknąłem na rudą spod spadających mi na oczy kosmyków włosów.


    Harper była ładna. Nie była dokładnie w moim typie, o ile w ogóle miałem jakiś typ. To znaczy o typie można było mówić, jeśli ktoś rzeczywiście umawiał się z dziewczynami, czego ja nigdy nie robiłem. Wiedziałem jednak, że ona nie była tym, czego bym szukał, gdybym miał się z kimś umówić.


    Gdy spojrzałem jej w oczy, znowu się roześmiała.


    — Tak lepiej. Teraz mogę zobaczyć te twoje piękne szare oczy. To rzadki kolor.


    Odwróciłem wzrok. Harper położyła dłoń na moim ramieniu i spojrzałem na nią znowu.


    — Idziesz na imprezę u chłopaków w ten weekend?


    Potrząsnąłem głową. Harper zrobiła rozczarowaną minę.


    — Dlaczego nie? Wszyscy tam będą. Cała drużyna idzie. — Urwała. — Ja będę. Miałam nadzieję, że ty też.


    — Ja… — odchrząknąłem, zmuszając wargi do poruszania się. — Ja n-n-nie mogę — wyjąkałem pełen wstydu.


    Opuściłem głowę i przygryzłem dolną wargę. To była instynktowna reakcja, wrodzony sygnał, że tchórzyłem. To zawsze zdradzało, że czułem się niekomfortowo. Do diabła, niemal umierałem teraz ze wstydu.


    Dłoń Harper zacisnęła się mocniej na moim ramieniu, z powrotem skierowując moją uwagę na nią. Miałem ochotę jedynie jak najszybciej wyrwać się z tej koszmarnej sytuacji.


    — Mam nadzieję, że zmienisz zdanie, Levi. Chciałabym cię lepiej poznać. Dowiedzieć się, co się dzieje w twojej tajemniczej, nieśmiałej duszy. Jesteś dla mnie enigmą. Zresztą dla wszystkich dziewcząt tutaj.


    Mijały sekundy pełnej napięcia ciszy, gdy czekała, aż coś odpowiem, ale nie miałem nic do powiedzenia. Nie byłem tajemniczy, nie byłem żadną enigmą, po prostu paraliżowała mnie nieśmiałość.


    Nie patrząc Harper w oczy, skinąłem krótko głową w ramach pożegnania i ruszyłem z powrotem do szatni. Przez całą drogę do drzwi czułem na sobie jej wzrok, jednak nie obejrzałem się za siebie.


    Widząc, że pozostali członkowie drużyny wracają do szatni, i pragnąc uniknąć przesłuchania ze strony Jake’a i Ashtona, chwyciłem swoją torbę sportową i ruszyłem do drzwi. Popędziłem do mojego jeepa i wskoczyłem za kierownicę. W ciągu kilku sekund byłem już na drodze, wciąż czując ból serca z tego powodu, że zniknął mój różaniec.


    To było dziwne, zupełnie jakbym wraz z tymi paciorkami stracił część swojej duszy.


    Drobny deszczyk uderzał w szybę. Zatraciłem się w myślach. Pierwszym, co zobaczyłem w wyobraźni, była dziewczyna, którą widziałem w szatni. Złodziejka. Gdy pomyślałem o jej drobnych dłoniach przeszukujących moją torbę, serce mi się ścisnęło. Była tak chuda, jakby naprawdę brakowało jej jedzenia, pokryta brudem, jej blond włosy były nieumyte i zaniedbane. Jej nogi w mokrych dżinsach były chude jak tyczki, a tenisówki pełne dziur.


    Zmarszczyłem brwi, usiłując sobie przypomnieć jej twarz, którą widziałem tylko przez chwilę. Przełknąłem ślinę, mając przed oczami jej wielkie, niebieskie oczy i zapadnięte policzki. Im dłużej o tym myślałem, tym bardziej byłem przekonany, że była o kilka lat młodsza ode mnie. Młodsza ode mnie i okradała szatnię.


    Ukradła mój różaniec.


    Zacisnąłem dłonie na kierownicy. Byłem wściekły. Czułem się zraniony i załamany, jednak i tak było mi żal tej dziewczyny. Przypominała mi niektóre z dziewczyn, które trafiały do centrum Lexi. Lexi założyła nową placówkę dla trudnej młodzieży tutaj w Seattle. Pomagałem tam czasem i ta dziewczyna przypominała mi te zagubione osoby, które wpisywałem do systemu komputerowego centrum. Ta dziewczyna wyglądała na bezdomną nędzarkę. Zmieniłem pozycję na ogrzewanym siedzeniu samochodu. Pamiętałem jeszcze, jak to jest być biednym. Nie znosiłem widoku tych młodych uciekinierów, prześladowanych dzieciaków, które trafiały do centrum osamotnione i złamane.


    W ich twarzach widziałem moją mamę w milczeniu błagającą o pomoc. Wkrótce mój gniew na tę dziewczynę zaczął się rozpraszać, a na jego miejscu pojawił się dojmujący smutek. Nikt nigdy nie powinien się tak czuć. Nikt nigdy nie powinien być aż tak samotny i załamany.


    Podkręciłem głośność i wnętrze samochodu wypełniły dźwięki mojej ulubionej piosenki Band of Horses. Wcisnąłem mocniej pedał gazu i popędziłem do domu.


    Wjechałem na podjazd, zaparkowałem i wszedłem do środka przez frontowe drzwi. Powitał mnie cichy śpiew Lexi dochodzący z salonu.


    Postawiłem swoją torbę na podłodze przy drzwiach i ruszyłem w jej stronę. Nie mogłem powstrzymać uśmiechu, który wypłynął mi na twarz. Lexi trzymała w ramionach Dantego, swojego małego synka, kołysząc go lekko i śpiewając kołysanki mojemu przesłodkiemu bratankowi.


    Najwyraźniej wyczuła moją obecność w progu, bo odwróciła się w moją stronę i uśmiechnęła się, widząc, że to ja.


    — Cześć, Lev — wyszeptała i zerknęła na dziecko. Nawet z miejsca, gdzie stałem, widziałem, że ma zamknięte oczy i równo oddycha przez sen.


    Lexi podeszła do stojącego pośrodku pokoju koszyka, ucałowała śpiącego malca w pucułowate policzki i położyła go. Obserwowałem to z ramionami splecionymi na piersi. Czułem jedynie ogarniające mnie ciepło.


    Kochałem Lexi. Była wspaniałą matką. I mimo że miała jedynie siedem lat więcej ode mnie, dla mnie też była trochę jak matka.


    Nawet sobie nie uświadamiałem, że gapię się w podłogę, dopóki w moim polu widzenia nie pojawiły się drobne, bose stopy Lexi. Uniosłem głowę i zobaczyłem, że jej zielone oczy wpatrują się we mnie z troską.


    — Co się stało, skarbie? — zapytała, ściągając brwi ze zmartwienia.


    Westchnąłem.


    — Nic, Lex, skończyłem trening wcześniej i jestem zmęczony. Pomyślałem, że wrócę do domu i zabiorę się do zadań domowych.


    Lexi zmrużyła oczy. Odwróciłem się i podniosłem torbę.


    — Będę u siebie — zawołałem przez ramię i wyszedłem kuchennymi drzwiami do ogrodu na tyłach domu. Przeszedłem przez ogród i obok basenu, nie słysząc niczego poza szumem deszczu, który padał już bardzo intensywnie z zachmurzonego i ciemnego nieba.


    Wszedłem do domku nad basenem i rzuciłem torbę na podłogę przy drzwiach. Ruszyłem prosto do garderoby, żeby przebrać się w suche ubrania. Mój wzrok padł na zdjęcie stojące na komodzie. Przedstawiało moją mamę: uśmiechała się, trzymając mnie w ramionach. Miałem jakieś trzy lata. Oboje wyglądaliśmy na szczęśliwych. Spojrzałem na jej dłonie i zobaczyłem zaciśnięty w jednej z nich różaniec z brązowymi paciorkami, który tak ceniła — tak samo jak ja teraz.


    I właśnie go straciłem.


    Przesunąłem palcami po wciąż mokrych włosach, nie odrywając wzroku od zdjęcia, gdy usłyszałem, że drzwi do domku otwierają się cicho. Obejrzałem się i zobaczyłem wsuwającą się do środka Lexi, której czarne włosy teraz były wilgotne od deszczu.


    Westchnąłem, gdy weszła do środka.


    — Znam cię, Lev — powiedziała — Chyba nie myślałeś, że zostawię cię tu samego, widząc, że jesteś smutny? — Opuściłem ramiona, gdy ruszyła w moją stronę. — Może i nie mówisz zbyt wiele, skarbie, ale potrafię rozpoznać, gdy cierpisz.


    Opuściłem głowę, czując ucisk w piersi.


    — A co z Dantem? — zapytałem.


    Lexi obejrzała się przez ramię na szklane drzwi domku.


    — Austin właśnie wrócił do domu.


    Zobaczyłem Austina stojącego w oknie kuchennym głównego domu. Gdy pochwycił moje spojrzenie, uniósł dłoń w geście powitania. Odmachałem mu, po czym usiadłem na skraju łóżka.


    Lexi usiadła obok mnie. Czułem, jak jej uwaga koncentruje się na mnie. Wziąłem głęboki oddech.


    — Dzisiaj po południu ukradziono mi w szatni portfel z torby leżącej w szafce.


    Zobaczyłem na twarzy Lexi niezrozumienie, dlaczego byłem tym tak zdenerwowany.


    — No dobrze — powiedziała, przeciągając ostatnie słowo. — To niezbyt miłe, ale nic takiego się nie stało. Zablokujemy karty, a resztę możesz wyrobić na nowo. To denerwujące, ale da się załatwić.


    Skinąłem głową i spojrzałem na moją szwagierkę. Zielone oczy Lexi zmrużyły się, gdy przyglądała się uważnie mojej twarzy.


    — Ale nie to cię martwi — zauważyła, przechylając głowę na bok. — Co tak naprawdę się stało? Tu nie chodzi o jakieś ukradzione karty kredytowe.


    Lexi ścisnęła moje ramię. Wypuściłem powoli powietrze.


    — W portfelu był różaniec, który dostałem od mamy. Zawsze go tam chowam na czas treningu, żeby nie zginął — roześmiałem się gorzko.


    Na wzmiankę o mojej mamie Lexi zrobiła smutną minę.


    — Och, Levi. Tak mi przykro, kochanie.


    Z jakiegoś powodu, słysząc głębokie zrozumienie w głosie Lexi, poczułem, że gardło mi się zaciska od emocji. Dlatego właśnie tak ją kochałem. Była przy mnie i Austinie w chwilach dobrych i złych, ale co najważniejsze nie musiałem jej tłumaczyć, dlaczego kradzież różańca tak mnie załamała. Znała moją mamę. Wiedziała, co jej śmierć zrobiła z nami wszystkimi. Znała mnie i kropka.


    — Widziałeś, kto go zabrał? Powiedziałeś o tym trenerowi? Może po twoim wyjściu udało im się złapać winowajcę?


    Wyobraziłem sobie dziewczynę w bluzie z kapturem i skinąłem głową.


    — To była dziewczyna. Nigdy wcześniej jej nie widziałem. Była bardzo brudna, jej ubrania były stare i wypłowiałe. Wyglądała na bezdomną, Lex. Wyglądała jak niektóre z tych dzieciaków, które trafiają do „Dobroci”.


    Lexi znowu zmarszczyła brwi — tym razem z troski o tę dziewczynę.


    — Powiedziała coś do ciebie?


    Potrząsnąłem głową.


    — Właśnie wyszedłem spod prysznica i zobaczyłem, jak grzebie w mojej torbie. Zawołałem ją, ale musiałem krzyknąć kilka razy, żeby mnie usłyszała. Gdy to się stało, wystrzeliła przez drzwi. Zniknęła, zanim się ubrałem. — Przełknąłem gulę w gardle i cicho dodałem: — Nie obchodzi mnie portfel. Ale różaniec… — urwałem, znowu wpatrując się w podłogę.


    Lexi wzięła mnie znienacka w ramiona.


    — Wiem, Lev. Wiem, dlaczego jest dla ciebie taki ważny.


    Czułem się głupio, że w wieku dwudziestu lat tak przejmowałem się starym różańcem. Przytuliłem się mocno do Lexi i starałem się uspokoić oddech. Tuliliśmy się przez kilka długich minut. Nigdy nie okazywałem nikomu emocji. Do diabła, rzadko w ogóle się odzywałem, o ile nie byłem do tego zmuszony, jednak Lexi mogłem powiedzieć wszystko. Była najsilniejszą i najlepszą osobą, jaką znałem.


    W końcu odsunąłem się od niej i wstałem z pochyloną głową, kompletnie zawstydzony.


    — Lev…


    — W porządku, Lex. Poradzę sobie z tym. To tylko stare drewniane paciorki.


    Lexi wstała i podeszła do drzwi domku, jednak zanim wyszła, powiedziała:


    — To nieprawda, Lex. Dla ciebie symbolizowały twoją mamę. Nie musisz czuć się głupio z tego powodu, że cierpisz z powodu ich utraty. Nie przede mną.


    Nie odpowiedziałem, gdyż nie byłem pewien, czy uda mi się wydobyć głos ze ściśniętego gardła. Lexi zostawiła mnie samego i dopiero wtedy głęboko odetchnąłem. Szybko przebrałem się w suche spodnie i koszulkę, wytarłem włosy ręcznikiem i zrobiłem sobie kawę.


    Podszedłem prosto do biurka, usiadłem na krześle i otworzyłem leżący na blacie podręcznik do mitologii greckiej. Spojrzałem na stronę z zakładką, gdzie znajdowała się opowieść, której dotyczyło moje zadanie domowe. Mit o Hero i Leandrze. Patrzyłem na zdjęcie obrazu olejnego przedstawiającego przeklętych kochanków. Westchnąłem ciężko.


    Miałem dwadzieścia lat.


    Moja mama zmarła, gdy miałem czternaście.


    Powinienem już nauczyć radzić sobie z życiem od tego czasu.


    Jednak od dnia jej śmierci czułem się tak, jakbym błąkał się w ciemnym lesie spowitym gęstą mgłą. Rozpaczliwie pragnąłem wydostać się z ciemności, próbowałem znaleźć światło, które by mnie wyprowadziło z tego bałaganu.


    Znowu spojrzałem na zdjęcie obrazu. Leander tonął w wodzie. Światło w oknie Hero zostało zgaszone przez szalejącą burzę. Zagubił się na morzu, olbrzymie fale nie pozwoliłyby mu dostrzec światła z okna ukochanej, nawet gdyby udało jej się ponownie je zapalić.


    W tej chwili czułem pokrewieństwo z bohaterem greckiego mitu. Ja też byłem zagubiony. Ja też tonąłem.


    Tonąłem w życiu.


    W swojej własnej nieśmiałości.


    Moja przeszłość ciągnęła mnie na dno.

  


  
    Rozdział 2


    Elsie


    Biegłam przed siebie, bojąc się zatrzymać. Ten chłopak mnie zobaczył.


    Widział, jak grzebię w jego torbie. Czułam wyrzuty sumienia, gdy wspominałam wyraz jego twarzy w momencie, gdy uświadomił sobie, że zabieram jego rzeczy. Jednak wtedy zachwiałam się na nogach, czując, jak głód i słabość wypierają z mojej świadomości poczucie winy. I krzyczał na mnie. Krzyczał, a ja go nie słyszałam. Nie słyszałam go, gdy stał za mną i gdy prawie zostałam złapana na gorącym uczynku.


    Zaburczało mi w brzuchu, co mi przypomniało, że rozpaczliwie pragnęłam jedzenia. Nogi mi drżały, gdy zmuszałam je do dalszego wysiłku, chociaż już nie miałam energii, żeby nimi poruszać. Skóra paliła mnie gorącem niemal nie do zniesienia, czułam zawroty głowy. Wiedziałam, że uczucie gorąca minie, gdyż wyprze go przerażające zimno. Od tygodni tak się czułam, każdego dnia byłam coraz słabsza.


    Świat stawał się coraz ciemniejszy i ciemniejszy.


    Zmusiłam swoje nogi do biegu wśród kręcących się po kampusie studentów. Głowę miałam opuszczoną, do piersi przyciskałam portfel. Nie cierpiałam tłumów. Nie radziłam sobie dobrze z ludźmi. Nie potrafiłam znieść ich oceniających spojrzeń, osądzania mnie po wyglądzie. Dla tych ludzi byłam nikim. Gdy nie ma się domu i żyje na ulicy, ludzie zapominają, że też jesteś człowiekiem.


    Tak po ludzku bardzo zagubionym.


    Wyrwałam się w końcu z terenu kampusu, przebiegłam przez ruchliwą ulicę. Silny deszcz przesączał się przez moje ubrania, ziębiąc mnie aż do kości, lodowaty wiatr chłostał rozpalone policzki, przynosząc chwilową ulgę od gorączki krążącej w moich żyłach. Modliłam się o cieplejszą kurtkę niż ta moja stara skórzana, aby móc się rozgrzać, lecz szybko o tym zapomniałam. Już dawno się nauczyłam, że modlitwy nigdy nie zostają wysłuchane. Byłam przekonana, że nikt ich nawet nie słucha. Uważałam to za ironię, biorąc pod uwagę, że nigdy nie otwierałam ust, żeby głośno wyrazić swoje myśli.


    Uniosłam wzrok, spoglądając na świat spod kaptura, i stwierdziłam, że znajduję się tylko kilkaset metrów od uliczki, w której spałam. Spowolniłam bieg do szybkiego marszu i zakaszlałam. Skrzywiłam się, czując palący ból w piersi w odpowiedzi na ten odruch. Znowu byłam chora, jednak tym razem wiedziałam, że sytuacja jest poważniejsza. Nie potrafiłam zwalczyć się z tego przeziębienia czy też grypy, która nie chciała minąć.


    Czułam na karku szybki powrót gorączki. Objęłam się ramionami, skręciłam w lewo i szybko weszłam w wąską uliczkę. Minęłam kubły na śmieci należące do znajdujących się za mną delikatesów i zatrzymałam się po prawej stronie w samym końcu alejki. Spojrzałam na mokre koce i czując przemożne osłabienie, usiadłam i naciągnęłam na siebie drapiącą wilgotną wełnę. Z każdą mijającą minutą deszcz padał coraz mocniej. Lekko spadzisty dach delikatesów osłaniał mnie nieco przed rzęsistym strumieniem, jednak mimo że zwinęłam się w najciaśniejszą kulkę, nie byłam w stanie się rozgrzać. Lodowate zimno wciąż spowijało moją skórę.


    To zabawne, ale gdy spędzało się tyle czasu na ulicach, łatwo było zapomnieć, jakie to uczucie czuć ciepło. To znaczy takie dobre ciepło: przytulne, bezpieczne. Nie ten rodzaj palącego żaru, który przychodził z gorączką.


    Wyjęłam spod koca dłoń, w której wciąż zaciskałam skradziony portfel. Otworzyłam zatrzask i zajrzałam do środka, modląc się, żeby były tam pieniądze. Kilka ostatnich portfeli, które udało mi się ukraść, nie zawierało nic wartościowego. Wcześniej obserwowałam tego chłopca, do którego należał portfel. Widziałam, jak przyjechał na kampus nowiuteńkim jeepem. Patrzyłam, jak przystojny chłopiec o jasnych włosach, oliwkowej skórze i wielkich szarych oczach wszedł do ogromnej szatni stadionu Huskies. Był ubrany w najlepsze ciuchy. Był bogaty, a to zazwyczaj oznaczało posiadanie gotówki.


    Moje drżące dłonie rozdzieliły zakładki skórzanego portfela i poczułam rozczarowanie. W środku nie było gotówki. Tylko karty, ale niczego, za co mogłabym kupić sobie coś do jedzenia, żeby odzyskać trochę siły.


    Do oczu napłynęły mi gorące łzy i zaczęły się mieszać z kroplami deszczu, padającymi na mój cienki koc. Uświadomiłam sobie, że znowu nie będę miała nic do jedzenia.


    Już chciałam wyrzucić bezużyteczny portfel, ale gdy odwróciłam go do góry nogami, coś wypadło z niego na ziemię, najwyraźniej z jakiegoś ukrytego schowka. Spojrzałam na mokrą ziemię i zobaczyłam coś, co przypominało naszyjnik.


    Schyliłam się, podniosłam go i zauważyłam, że na końcu sznura podrapanych, drewnianych, brązowych paciorków dyndał stary, zmatowiały krzyżyk. To był nie naszyjnik, ale stary różaniec.


    Uniosłam go do światła i obróciłam w dłoni. Na moich wargach zaigrał niewielki uśmiech. Różaniec, choć stary, był piękny.


    Położyłam go sobie na kolanach i delikatnie przesunęłam palcami po każdym ze zniszczonych koralików, aż do krzyżyka na końcu. W ciężkim srebrze widniał wizerunek Chrystusa umierającego na krzyżu. Nie wiedziałam dlaczego, ale widok tego wysłużonego różańca sprawił, że łzy napłynęły mi znowu do oczu i poczułam ból w sercu.


    Instynktownie uniosłam dłoń do medalionu, który miałam na szyi pod bluzą. Ten prosty złoty medalion był wszystkim, co mi zostało. Jedynym, co łączyło mnie z nią i z moją przeszłością. To była najcenniejsza rzecz, jaką miałam. Jedyna rzecz, jaką miałam.


    Nagle w moim umyśle pojawił się obraz chłopca w szatni i poczułam, jak ściska mnie w dołku. To był jego różaniec. Zabrałam mu różaniec, coś, co prawdopodobnie miało dla niego wielkie znaczenie.


    Zostawiłam różaniec na kolanach i znowu otworzyłam portfel. W przeźroczystej kieszonce pośrodku zobaczyłam jego prawo jazdy ze zdjęciem. Wyjęłam je i przeczytałam, jak się nazywa: Levi Carillo.


    Levi Carillo.


    Dotknęłam kciukiem jego poważnej twarzy i mimo panującego zimna poczułam, jak moje policzki się rozpalają. Był piękny. Bogaty i przystojny — miał wszystko.


    Odłożyłam prawo jazdy obok różańca i zauważyłam, że jeszcze coś wypadło z portfela.


    Zdjęcie.


    Zimnymi palcami podniosłam z wilgotnego koca starą, wypłowiałą fotografię i uniosłam ją do światła. Serce mi się ścisnęło, gdy mój wzrok padł na zdjęcie pięknej, czarnowłosej kobiety trzymającej na kolanach małego chłopca, który nie mógł mieć więcej niż trzy lub cztery lata. Obejmowała go w pasie ramionami i uśmiechała się do niego szeroko. Choć chłopiec najwyraźniej wstydził się aparatu, to na jego słodkiej, zarumienionej buzi też widniał cień uśmiechu.


    Jednak to te oczy, te wielkie, jasne, szare oczy, które jaśniały niczym księżyce w jego opalonej skórze, łączyły go ze starszym chłopcem, którego dzisiaj okradłam.


    Levi Carillo, lat dwadzieścia, Seattle.


    Westchnęłam ciężko i oparłam głowę o ścianę delikatesów. Czułam dochodzący ze środka zapach jedzenia i żołądek ścisnął mi się z głodu, burcząc głośno. Wyciągnęłam dłoń przed siebie i przyjrzałam się brudnej skórze na moich palcach, które kiedyś wyglądały zdrowo, a teraz zostały z nich niemal same kości obciągnięte poszarzałą skórą.


    Podskoczyłam, gdy otworzyły się tylne drzwi delikatesów. Skuliłam się w cieniach w kącie i patrzyłam spod kaptura, jak pracownik delikatesów wyrzucał śmieci z kosza do jednego z kontenerów. Mężczyzna drgnął, gdy mnie dostrzegł. Z wyrazem pogardy na twarzy zatrzasnął pokrywę kontenera i wrócił do ciepłego wnętrza sklepu.


    Wstałam z zimnej, twardej ziemi i cicho podeszłam do kontenera. Zebrałam wszystkie swoje siły, czując, że moje czoło jest teraz lodowato zimne, i drżąc na całym ciele, otworzyłam kontener i zajrzałam do środka. Z rozczarowaniem stwierdziłam, że większość tego, co wyrzucili ze sklepu, nie nadawała się do jedzenia, ale potem poczułam ulgę, gdy pod zużytymi filtrami do kawy dostrzegłam do połowy zjedzoną bagietkę. Sięgnęłam do środka, wyjęłam czerstwy chleb i wróciłam do swojego kąta.


    Kilka chwil później otulona kocami zmusiłam się do jedzenia czerstwego pieczywa. Po trzecim kęsie zaczęły mnie ogarniać wywołane gorączką mdłości. Upuściłam bagietkę, walcząc ze łzami.


    Bezskutecznie.


    Płynęły grube i gorące, mieszając się z padającym deszczem.


    Kości bolały mnie z zimna. Sięgnęłam do kurtki i wyjęłam niewielki notes i długopis. Tuląc się do ściany, z kocem naciągniętym na głowę, żeby chronić papier przed zalaniem, otworzyłam notes i pozwoliłam wypływać ze mnie słowom.


    Słowa były wszystkim, co miałam.


    Znajdowałam w nich spokój.


    Były moim głosem.


    Gdy nade mną przetaczały się ciężkie chmury, skrywając wschodzący księżyc i zapewniając mi bezpieczeństwo, przycisnęłam długopis do kartki i pozwoliłam moim myślom płynąć.


    Ani światła, ani srebrnego księżyca blasku,


    Dusza moja drży, że nie doczeka brzasku.


    Zmiażdżona bólem, ciszą i rozpaczą


    Oddaję się w objęcia ciemności siepaczom.


    A pośród chłodu w uścisku zła


    Jedynym ciepłem jej twarz.


    Jej twarz.

  


  
    Rozdział 3


    Levi


    Wcisnąłem Zapisz w Wordzie dokładnie w momencie, gdy usłyszałem pukanie do drzwi mojego domku. Domyślałem się kto to i uśmiechnąłem się.


    — Wejdź! — zawołałem.


    Drzwi natychmiast się otworzyły i do środka wszedł Axel. Mój starszy brat cały ubrany był na czarno: koszula, dżinsy i buty — a jego ciemne, długie włosy związane były jak zawsze w wysoki kok. Cała jego skóra pokryta była tatuażami. Nie było go zaledwie przez dziewięć miesięcy, ponieważ jednak wrócił do mojego życia na krótko przed tym, miałem wrażenie, że nie widziałem go od wieków.


    Gdy tylko Axel spojrzał na mnie, jego wargi wygięły się w uśmiechu i skinął mi brodą.


    — Chodź tu, dzieciaku.


    Przebiegłem przez pokój i przytuliłem się do jego szerokiej piersi. Axel objął mnie ramionami i pocałował w czubek głowy.


    — Zajebiście za tobą tęskniłem — wykrztusił.


    — Ja za tobą też, Axe.


    Axel odsunął mnie od siebie i otaksował wzrokiem.


    — W porządku? — Jego wzrok powędrował do biurka, przy którym zawsze siedziałem. Zobaczyłem wyraz dumy na jego twarzy. — Nadal się uczysz?


    Schyliłem głowę i schowałem ręce do kieszeni.


    — Tak.


    — I nadal jesteś najlepszy w grupie?


    Czułem, jak twarz mi się rozpala, ale skinąłem głową i cicho odpowiedziałem:


    — Tak.


    Uśmiech Axela w gąszczu jego ciemnej brody był oślepiający. Objął mnie ramieniem za szyję i znowu ucałował w głowę.


    — Jestem z ciebie dumny, dzieciaku. Zajebiście dumny.


    Poczułem, jak ciepło wypełnia mi pierś. Cofnąłem się lekko.


    — Jak tam wystawy?


    Axel wzruszył ramionami, tak jakby objechanie całego świata z wystawą jego rzeźb nie było niczym istotnym.


    — Bene. — Teraz on opuścił wzrok i zapatrzył się w podłogę. Odchrząknął i wreszcie wykrztusił: — W zeszłym tygodniu pojechałem do Florencji. To był koniec wystawy. Poszedłem na Ponte Vecchio, dzieciaku. Zobaczyłem miejsce, gdzie zostały rozsypane prochy mamy. — Głos mu zadrżał, ale dokończył: — Wreszcie mogłem się z nią pożegnać.


    W gardle zaczęło mnie piec, gdy słuchałem mojego brata, ale nie byłem w stanie nic odpowiedzieć. Cisza między nami stała się ogłuszająca, aż wreszcie usłyszałem mój głos:


    — Wreszcie spocznie w pokoju, Axe. Będzie wiedziała, że zmieniłeś swoje życie i że może być z ciebie dumna, tak jak my wszyscy.


    Uniosłem wzrok i zobaczyłem, że do mojego domku wszedł Austin i objął Axela ramieniem, przyciągając go blisko do siebie. Axel dyskretnie otarł oczy, a Austin wyciągnął rękę i chwycił mnie za koszulkę. Przyciągnął mnie bliżej, objął i powiedział:


    — Pieprzeni bracia Carillo znowu są wszyscy razem!


    Poczułem dłoń Axela na karku. Pierwszy raz, odkąd Axel wyjechał, poczułem się prawie kompletny.


    Prawie. W moim sercu zawsze ziała otwarta rana i nie miałem pojęcia, jak ją uleczyć.


    Trwaliśmy w ten sposób przez kilka sekund, po czym Austin zrobił krok w tył.


    — Jesteś gotowy, żeby coś zjeść?


    — Tak — odparł Axel i nie zdejmując dłoni z mojego karku, poprowadził mnie na zewnętrzny zadaszony taras z jasno rozpalonymi grzejnikami.


    — Levi! — usłyszałem podekscytowany damski głos. Axel zaśmiał się za mną.


    — Uważaj, młody. Cholernie za tobą tęskniła i zaraz odczujesz to na własnej skórze.


    Ally Prince przebiegła przez trawnik cała w uśmiechach. Jej długie brązowe włosy powiewały na wietrze. Uniosłem dłoń i pomachałem do niej. Gdy tylko do mnie dobiegła, zarzuciła mi ramiona na szyję i uściskała mocno.


    — Levi — westchnęła. — Tęskniliśmy za tobą.


    Odwzajemniłem uścisk i uśmiechnąłem się.


    — Ja też za tobą tęskniłem, Al.


    — Mia luce, daj dzieciakowi spokój i rusz swój tyłeczek tutaj — zawołał Axel ze swojego krzesła.


    — Zawsze zgrywa twardziela. — Przewróciła oczami Ally, jednak podeszła do mojego brata i usiadła mu na kolanach. Mocne, wytatuowane ramiona mojego brata natychmiast objęły ją w talii. Austin usiadł obok Lexi i wziął od niej Dantego. Molly i Rome siedzieli na swojej kanapie, trzymając za ręce swoją córkę Taylor, która siedziała u Rome’a na kolanach.


    Rome skinął głową na powitanie i wskazał mi wolne krzesło obok nich. Molly cała była w uśmiechach, gdy się zbliżyłem, a gdy usiadłem, pochyliła się i cmoknęła mnie w policzek.


    — A więc Axe, Ally, cholernie dobrze jest was tu mieć z powrotem — powiedział Austin, a Ally mocniej uścisnęła Axela. Rome podał mi piwo. Odkręciłem kapsel, usiadłem wygodniej i słuchałem opowieści Ally o ich podróży. Zjadłem steka, którego w międzyczasie Austin usmażył na grillu, piłem piwo, słuchałem, lecz nie odzywałem się ani słowem.


    Czyjaś dłoń uderzyła mnie w kolano i gdy oderwałem wzrok od podłogi, wokół mnie siedzieli Axel, Austin i Rome. Najwyraźniej kobiety i dzieci weszły do domu. Axel ścisnął moje kolano i z powrotem usiadł na swoim krześle.


    Nic nie powiedział, jedynie mnie obserwował. Wiedziałem, że się o mnie martwi. Axel i Austin zawsze się o mnie martwili. Wiedziałem, że to dlatego, że byłem naprawdę cichy i nie byłem taki jak oni — ale nie potrafiłbym być inny. Taki już byłem. Po prostu nie mówiłem wiele. Myślę, że to, jak bardzo się od nich różniłem, było dla nich niepokojące.


    Znowu opuściłem wzrok i zacząłem oddzierać etykietę z piwa, gdy Rome zapytał:


    — Nie idziesz dzisiaj na żadną imprezę, Lev? Jest sobotni wieczór, czyżbyś chciał powiedzieć, że Uniwersytet Waszyngtoński jest inny niż pozostałe uczelnie w kraju?


    Spojrzałem na Rome’a, który uśmiechał się do mnie.


    — Nie sądzę, żeby za naszych czasów trafiała się taka sobota, aby jeden z naszych kumpli z braterstwa nie urządzał w akademiku jakiejś imprezki, co nie, osiemdziesiąt trzy? Każda wymówka, żeby napić się piwa i popodrywać dupeczki, była dobra! — zwrócił się do Austina.


    Austin uśmiechnął się.


    — Tia, wszyscy kolesie próbowali coś zaliczyć, dopóki wszystkie laski nie uwzięły się na ciebie i biedakom pozostały jedynie ich własne dłonie za towarzystwo.


    Rome potrząsnął głową i znowu na mnie spojrzał. Wzruszyłem ramionami i rzuciłem na ziemię oderwany kawałek etykiety.


    — Pewnie gdzieś jest jakaś impreza.


    — Ale ty nie chciałeś iść… znowu — stwierdził Austin, ściągając brwi w typowym dla siebie wyrazie troski.


    Przeciągnąłem dłońmi po włosach i potrząsnąłem głową.


    — Wiecie, że mnie to nie kręci. A poza tym chciałem się zobaczyć z Axem i Ally.


    — Lev, nie byłeś na ani jednej imprezie, odkąd tu zamieszkaliśmy — powiedział z rozdrażnieniem Austin. Zacząłem wiercić się na krześle, skrępowany tym, że ich uwaga skoncentrowana jest na mnie.


    — Wiem — powiedziałem, jednak nie starałem się tłumaczyć.


    Jakby na zamówienie mój telefon zaczął wibrować na stoliku obok mnie i na ekranie pojawiło się imię „Ashton”.


    ASHTON: To jak, przyjdziesz czy nie? Seksowna Ruda pyta o Ciebie.


    Sięgnąłem po telefon, żeby usunąć powiadomienie, jednak zanim go złapałem, Axel zdążył odczytać wiadomość. Szybko schowałem 
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